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NWiebespieczeństwo, wyniknąć mogące 
«dla sprawy naszego powstania x dal- 


szego opóźnienia dztalań wojennych. 


Ei jest wielka bitwa P Jak rozumiéé wa- 
śność spotkania się dwóch wojsk nieprzy- 
jacielskich ? Jak rozumićć zwycięztwo, lub 
przegranę dla sprawy Narodu à 

Wielką bitwą, ważną dla powstaiącego 
narodu rozprawąz nie jest tylko obfity 
przelew krwi, ani spotkanie się licznych 
wojsk, ale szezególnićj i najbardzićj pod- 
ciągnienie za pośrednictwem oręża ogóle 
nćj kwestji pod rozstrzygnienie stanowcze 
i ostateczne. Każdy z wielkich wodzów tak 
w starych wiekach, jak i w nowych cza- 
sach, tę uwagę miał w pierwszym wzglę« 
dzie. Nikt'się nie bił dla tego, żeby się 
bić; ale dla tego, żeby na przestrzeni 
placem boju zwanćj, gdzie się zebrały 
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hufce nieprzyjacielskie, rozwinąć w ohli- 
czu Nieba i Ziemi jakąś wielką prawdę, 
rozwiązać jakieś ważne zadanic— słowem 
usłużyć wielkićj sprawie. Dobry Jenerał, 
biegły w swćj sztuce taktyk, z łatwością 
spostrzega, że nie każde mićjsce i ńie ka- 
żda chwila sposobne są do stoczenia takićj 
bitwy. Najtrudnićjszćm założeniem rozu» 
mowanćj strategji jest: Gdzie i w jakim 
czasie poddać sprawę narodu, lub gabinetu 
pod ostateczne i stanowcze rozstrzygnienię 
oręża. A zatóm czas i przestrzeń są wszysi- 
kićm dla jencrała, tak, jak są wszystkióm 
dla rozumującego filozofa. s 

Cóż ziąd wynika? Oto, że być zmu: 
szonym do stoczenia wielkićj bitwy, na 
jedno wychodzi, co ponieść wielką klęskę, 
ehoćby nawet ta bitwa nie została prze- 
graną. I na wzajem nie umićć zniewolić 
nieprzyjaciela do przyjęcia wielkić; bitwy, 
śród okoliczności, sprzyjających i w mićj- 
seu właściwóm, dogodnćm, jest to także 
ponieść wielką kłęskę. -Cata rzecz na tém, 
żeby być panem okoliczności, to jest cza- 
su i mićjsca. ` 

Bitwa pod Ostrołęką była zdarzeniem 
nieprzewidzianćm ; stoczyliśmy ja, bo nas 
do tego zniewalał mus natarczywćj bardzo 
` okoliczności. Olrzymawszy plac boju, po- 
nieśliśmy dotkliwą kłęskę, nie dla tego, że 
nam wielu ludzi zabito i raniono , bo ta 
sama strata spotkała nieprzyjaciela, ale 
dla tego, żeśmy ją stoczyć musieli. Z dru» 
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gićj zaś strony wypadek z Rydygierent, 
żeśmy go do walnćj rozprawy zmusić bąć 
nie umieli, bąć niechcieli, za wielką klę= 
skę poczytać należy , lubo żadna dotkli- 
wsza strata z naszćj strony poniesiona nie 
została. 

Nie mogę tego dostatecznie wypowie- 
dzićć: jak wiele na tém zależy, żebyśmy 
podług owych założeń i sztukę wojenną i 
postępowanie wodza itryb cafćj kampanji 
uważali. Wódz naczelny podług tego, co 
się wyżćj rzekło, odpowiedzialny jest 
przed narodem za każdą kropłę krwi, któ- 
ra przeleje w mićjscu i czasie niewłaście 
wćm, oraz odpowiedzialny jest ża wszel- 
kie zaniedbanie sposobności do stoczenia 
korzystnćj bitwy; albowiem w jednym i 
drugim przypadku, czyni rzeczywistą krzys 
wdę sprawie, którćj służy i rzecz samą 
suje, nachyla do upadku, może niepod- 
jętego. Tak zaiste! Trudne jest to powo- 
Janie, wielkie rzemiosło, wiclka sztuka! 
Umiemy ocenić tę trudność i dla tego pi- 
szcimy raczćj z rozważenia ogólnych wzglę= 
dów teoretycznych , tadzież Z potrzeby 
udcterminowania pew nego naukowego Zna. 
czenia w tćj mierze, niżeli, żebyśmy się 
mieli narzncać za sędziów i krytyków 'po- 
stępowania D aczelnego wodza. Wiemy tak- 
Ze, że w wojnie, przypadek bywa najczę- 
ścićj przyczyną powodzeń i niepowodzeń, 
że najpiękniejsze plany nić udają się przy- 
padkowo; a najgorszych wykonanie po 
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wielekroć niespodziewane przynosi korzye 
ści. Lecz pominąwszy te względy, nikt 
"nie zaprzeczy, że w czasach wojennych 
nadchodzą chwile „ Których ważność i zna- 
wcy inieznawcy doskonale ocenić umieją, 
z których koniecznie korzystać należy, bo 
jeśli przeminą bez pożytku, straty nigdy po- 
wetowaé się nie dadzą. Taką chwilą w te- 
raznićjszćj kampanii, jest chwila obecna. 
Rozważmy położenie nasze i położenie 
nieprzyjaciela.  Rossjanie zachowują się 
spokojnie. Dla czego? Czemuż zaczepnych 
nie rozpoczynają działań, kiedy ich do te- 
go sam mus naglących i nieodpartych oko- 
liczności zniewala , albowiem, jak sły- 
chać pruska granica, ściślćj niż przedtem 
jest strzeżona; z nikąd dowozu żywności 
i amunicji; przed sobą szeroką mają rze- 
kę i liczne wojsko, we wszelkie opatrzone 
potrzeby; a za sobą powstanie. ` Czyżby 
ich sama rozpacz nie powinna skłonić do 
nagłćj za Wisłę przeprawy? Czyżby ich 
nadzieja zwycięziwa, (bo komuż się zwo- 
dnicza nie uśmiecha nadzieja) nie powin- 
na zniewolić do Śmiałego, a raczej zu- 
chwałegó natarcia na obozy polskie? Lecz 
nie czynią tego, bo nie mogą. A skoro 
tego uczynić nie mogą, cóż nam do u- 
czynienia pozostaje? Oto umieć ocenić: 
ważność tćj rzadkićj w dziejach. wojen- 
nych sposobności i znieść nieprzyjaciela, 
póki jest słaby, zwątlony chorobami, de- 
moralizacją , brakiem pierwszych potrzeb 
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wojennych, to jest żywności i amunicji. 
Że Rossjanie, po bitwie Ostrotęckićj tak 
długo. byli nieczynni, że już oto dziesiąty 
dzień upływa w tćj samćj nieczynności, 
jak Paszkiewicz po zgonie Dybicza objął 
naczelne dowództwo, są to tak jasne i tak 
mocne dowody, że muszą w nieczynności 
zostawać, że chyba zupełnemu brakowi 
wiadomości militarnych, albo złćj woli na- 
łeżałoby przypisać, gdybyśmy dłażćj z tego 
korzystać nie chcieli. - Ferag dopićro wy- 
świecać się zaczyna, największa, najpierwsza 
prawda taktyki polskiego wodza, Że po- 
winien, i. musi, w jak najkrótszym czasie 
pokonać i zniszczyć siłę nieprzyjacielską. 
Wejrzyjmy pilnićj jeszcze w położenie 
nasze i położenie rossyjskiego wojska. Cze- 
mu w pierwszych dniach rewolucji wic- 
rzyć nie chciano, €o uważano za szał 
młodego wieku, już jest teraz i prawdą, i 
mądrością, i rozumem doświadczonych lu- 
dzi. Czyżeśmy. zaraz z początku całej 
nadziei naszćj na powstaniu w Litwie, na 
Wołyniu, Podolu i Ukrainie nie zasadzali? ° 
Czyżeśmy niemal z płaczem nie wołali, 
że jak najprędzćj wypadało, siłę krajową 
przenieść do zabranych prowincji, i tam 
teatr wojny ustanowić? Nikt w lenezas nie 
słuchał tego głosu, a dziś wszyscy, najmo-= 
enićj są przekonani, Ze zbawienie nasze 
polityczne od powstania w tamlych pro- 
winejach zależy. Stało się zadosyć Ży= 
s czeniu narodu ;-spółziemianie, braterskie 
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Gczucia podzielają. Powstali, słabemi si= 
fami walcząc z mocarzem potężnym. Dłu- 
go ta walka trwać będzie, jeśli jej wszyst- 
kiemi siłami naszemi nie wesprzemy:; jeśli, 
Że lak powiem, całą zbrojną ludność na- 
szą i wszystkie zasiłki nasze do ich sie- 
dzib nieprzenicsiemy? Walczą o to cos 
dziennie, o to doznają strat i pewne odno- 
szą korzyści, w tćj nadziei jedynie, że 
w krótce nadejdzie pożądana chwila połą- 
czenia się; kiedy wojsko nasze pomno- 
Zone, we wszelki sprzęt wojenny opatrzone, 
tchnące rycerskim duchem, pałające chę- 
cią zakończenia boja zwycięstwem, spo- 
kojnie przez tak długi przeciąg czasu, bąć 
w umocowanych stanowiskach odpoczywa- 
ło, bąć trudzito się pochodami, w niewiel- 
kićj od nieprzyjaciela odległości. Rozszerze= 
nie granic Polski, rozszerzenie iumocowanie 
powstania w zabranych gubernjach, otóż 
najstotnićjsza i najpićrwsza myśl polskićj 
rewolucji! Także te myśl rozwijamy i po- 
mnażamy? Także zbliżamy się do oslate- 
cznego kresu naszych wszystkich usiło- 
wań? Niepomnąc że każdy dzień, każdy 
Aydzień zwłoki, zwiastuje nam niepochy- 
bną zgubę, wolimy być raczćj przezorne- 
mi, niżęli śmiałewi i zuchwałemi. 

| Żołnierz polski, wojskowi wszelkiego 
stopnia, ogół narodu, podziela teraz i 
wyznaje tę prawdę, że polrzeba wielkićj, 
ostatccznćj bitwy, ŻE ta bitwa, zwąllone 
siły nieprzyjaciela zniweczy i postawi nas 
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w szezyłu sławy.  Zkądże takie ed tak da- 
nego czasu opóźnienie? Dła czegóż tyl- 
ko w głównćj kwaterze polskiego wodza, 
owa tak wielka, tak oczywista! prawda, 
zdaje się być wątpliwa ? 

Mówią, że Paszkiewicz z obozu swego 
liczne wysyła pułki tajemnemi pochodami, 
celem stłumienia litewskich powstańców. 
Czy to jest prawdą, lub nie, bąć co bąć; 
dosyć, Że tak być może, a skoro to być 
może, skoro tamtejszym prowiacjom wiel- 
kie zagraża niebezpieczeństwo, ezémše u- 
sprawiedliwić nieczynność głównćj armji 
polskićj ? 

Dotychczas walczyliśmy takim kształ- 
tem: że mogliśmy wszyscy razem poledz, 
z chwałą, z chlubą, albo oprzóć się nic- 
przyjacielowi, albo jakie Jakie odnieść nad 
nim korzyści. Przemoc jego była wido- 
czna, niewatpliwa; nam tytko, (przynaj- 
mnićj tak zdawało się ogółowi) szłache- 
tna rozpacz zostawała, szlachetna rezy- 
gnacja. Dzięki męstwu wojsk polskich i 
talentowi wodzów , wyszliśmy już z tej 
krytycznćj alternatywy. Położenie obu 
wojsk zmieniło się. Już dzisiaj żaden Po- 
lak, z rozpaczą nie rzuca się w odmęt 
boju, nie bije się z rozpaczy, ale z pewną 
zwycięztwa nadzieją; już dzisiaj żaden 
Rossjanin nie trwa w myśli, że stłumić 
powstanie i rewolucję w polskim kraju, 
‘tatwa jest rzeczą. My teraz wszystko od- 
myskać możemy , a oni wszystko stracić. 


Tak tedy rzecz sama z obu stron przyszła 
do swojćj dójrzałości. Rachuba jest pe- 
wna: Ośmnaście tysięcy Rossjan, wzięli= 
śmy do niewoli; najmnićj trzydzieści ty- 
sięcy legło na placu w tyłolicznych roza 
prawach; dwa razy. tyle mają rannych, 
(przyjęto bowiem, Że na jednego zabitego 
dwóch rannych liczyć można) z tych przy- 
szła połowa do zdrowia i walczy w sze» 
regach, a zatém ubyło im rannych trzy- 
dzieści tysięcy; cholera i- inne choroby, 
dczercja, i'tó wszystko, co śród takich 
okoliczności, demoralizację wojska pomna- 
ża, zabiło im trzydzieści tysięcy ludzi. (1) 
W ogóle stracili Rossjanie sto ośm tysięcy 
ludzi. Strata ogromna, która jednak w Ros= 
sji w przeciąga dwóch, trzech miesięcy 
przy znaņéj sprężytości despotycznego rzą- 
du, i jak to wnosić można, zaciętego 
w uporze Cara, łatwo powetowana być, 
może. Stan krytyczny, opłakany! Który 
jednak w obozie rossyjskim, z naszą nie- 
pochybną zgubą prędko przeminie! We- 
dług zeznania tak jeńców rossyjskich (of. 
ficerów ) jakoteź i rodaków naszych, któ» 
rzy dosyć często z niewoli rossyjskićj u- 
chodzą, armja Paszkiewicza zaledwie do- 


(1) Jest to przypuszczenie bardzo umiarkowane , 
bo w samych Siedlcach , według wyznania burmi- 
strza przez Rossjan tam mianowanego, umarło w cią- 
gu jego urzędowanią na same ehoroby , przeszło 
25,000. Rossjan. 
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chodzi 50 do 60 tysięcy; w Lubelskićm zaś 
Rydygier, Kaizarów it.d. nie mają więcćj 
jak 20 tysięcy. Kto zna siły nasze i ocho- 
tę żołnierza, nie powić zapewne, jakoby 
było niepodobna rzeczą , zniszczyć teraz 
(w tych dwóch do trzech tygodniach) głó- 
wną armię Paszkiewicza. 

To nie czcze podania, ani próżne rozu* 
mowania. Niechaj nikt nie mniema w głó- 
wnćj kwaterze Naczelnego wodza, jakoby 
my tę przeważną materję dla braku in- 
nych w dzienniku naszym poruszyli. W tém, 
co tu piszemy, wyraża się zamiłowanie 
prawdy, którą cały naród czuje, którą 
niepochybnie, późnićjsza, umiejętna kry- 
tyka sztuki wojennćj uzna i stwierdzi. Tak 
jest! Potrzeba wielkićj bitwy, potrzeba 
wielkiego zwycięztwa. Potrzeba odnieść 
to zwyciestwo w jak najprędszym czasie; 
gdyż potóm na próżno walczyć będziemy 
z rozpaczą. Jeszcze niech tylko dwa, trzy 
tygodnie upłyną takićj nięczynności, a 
znów powróciemy do dawnego stanu, do 
takich dni jakiemi były 19, 20, 21, 25, lute- 
tego, to jest do rozpraw, z przemocą i 
przy ostatecznóm może z naszćj strony wy- 
sileniu. 

Ze wszystkiego co się dotąd rzekło, po* 
kazuje się, Ze położenie nasze obecne, to - 
jest w lipcu, cale różne jest od położenia 
naszego w poprzednich miesiącach naszćj 
kampanji i zapewne (jeśli z niego korzy- 
słać nie będziemy) nie wznowi się w dal: 
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szym:toku wojny. Zniesienie głównój armji 
Paszkiewicza zagraża upadkiem rossyjskićj 
potędze, szczególnićj ze względu na nastą- 
pić mogące, przez to, umnićjszenie wpły- 
wu gabinetu rossyjskiego, na inne gabine- 
ty; ułatwi prędkie przeniesienie placu bo- 
ju do zabranych prowincji, ułatwi zebra- 
nie plonów, w Lćj tu części Polski; całą 
sprawę naszą w iunćm świetle ukaże Eu- 
ropie: Zbieg: okoliczności tak jest nad- 
uwyczajny, tak silnie wspiera nasze na- 
dzieje, że albo w lipca p. b. zoslaniemy 
narodem wolnym, potężnym i niepodle- 
głym, albo nigdy! Z dalekich krajów, 
hotduiących Carowi ciągną zbrojne hordy 
dzikie; wewnątrz Rossji, usilne czynią stas 
rania, celem zrestaurowania armji obo- 
zującćj w Polsce. Przetoż wszystko zmie» 
rza do tega, Żeby: stłumić powstanie: na 
Zaaudzi i w Litwie: i pomnożyć siły Pa- 
szkiewicza. Mamyź czekać, aż .ziszczą się 
te zgubne dla nas zamysły? Nie lepićjże 
, walczyć z podzielonym i słabym nieprzy= 
jacielem, śród okoliczności, rokuiących 
niepochybne -zwycięztwo , grożących Rossji 
niepochybnym upadkiem , aniżeli wten- 
czas, kiedy omdlałemu sępówi drapieżne 
'odrosną szpony ? 

Wódz naczelny Żadną się nie usprawie- 
dłiwi wymówką, jeśli ta krótka chwila, 
brzemienna całą przyszłością Polski, upły- 
nie bez tego tryumfu, który nam Niebo za- 
powiada, o który cata ziemia woła, któe 


“(IO u. 


xy będzie piękniejszy nad wszystkie dzieła 
wojenne, stare i nowsze, który go Swie- 
tnićjszą sława okryje, niżeli Fabiusza Cun- 
ctatora. Zadna przeszkoda, żadna tru- 
dność, nie jest tak wielka i nieprzełama- 
ha, Żeby go odwieść zdołała od zadania 
nieprzyjaciełowi śmiertelnego ciosu, tém 
jednóm, stanowezëm zwycięztwem. Dalsza 
zwłoka, sprawdziłaby zdanie nasze, wy- 
rzeczone na początku tego artykułu, że 
przyjać bitwę, że walczyć mimo woli, pod 
przymusem nagłących okoliczności, równie 
jest wielką klęską, ( nawet, choćby się plac 
boju otrzymał ) jak nie módz zmusić, nie- 
przyjaciela do stoczenia walki,, śród oko- 
liczności, które jemu nie sprzyjają, owszem 
niepochybną rokują zgubę, 

Głos publiczny ostrzega Naczelnego wo- 
dza. Oby poszedł za natchnieniem Naro- 
du i Wojska! 
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s Ministerstwa spraw zagranicznych. 


R. administracyjna Królestwa Polskic- 
-go chciała była Cesarzewicza, 7 Mokotowa 
do Belwederu na powrót sprowadzić i wy- 
dała w tym celu odezwę do mieszkańców, 
"aby rozdwojone umysły do Jedności przy- 
wrócić. Ale rewolucja nie w tym celu 
była rozpoczęta, i Kontrarewolucjoniści, 
przyjąwszy wyraz Jedność za pićrwsze 
swoje hasło, nadużyli go. Chcieliśmy í ` 
chcemy Jedności, ale nie dla powrotu pod 
despotyzm, tyłko przeciw despotyzmowi 
į dla’ szczęścia narodu polskiego. A szczę- 
ście to nie da się pomyślćć bez połącze= 
nia z nami w jednę ścisłą spółeczność, je- 
śli nie wszystkich naszych braci, to przy- 
najmnićj tych, którzy od pićrwszego po- 
działu Polski pod despotyzm Carów się 
dostali; ani się da pomyślćć to szczę- 
ście polityezne bez odzyskania niepodle« 
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głości jeśli niebczwarunkowćj, to przynaje 
mnićj obwarowanćj zaręczeniem mocarstw 
innych i swobodami narodowemi. Woj- 
sko jednozgodnie z micszkańcami podarło 
w kawałki pismo Rady administracyjnćj , 
odrzuciło cyfry dynastji i zniszezyto her- 
by, przypominaiące nam nasze poniżenie. 
Gdy się Kontrarewolaucjonistom pierwszy 
krok pod hasłem Jedności nie powiódt, 
zaczęli wołać: »kto nie ufa Ghłopickiemu 
jest zdrajcą kraju.,! Drugim więc wyrazem, 
którym zabić chcieli rewolucję, była Ufność. 
I tego wyrazu nadużyli, bo my chcielismy 
ichcemy ufności, ale nie w osobach, a tym 
mnićj w dążeniu kontrarewulucyjnćm, ale 
w systemie, któryby nam jasno, nie dwu- 
znacznie pokazywał, że dąży do niepodle- 
głości i wolności Polski. 

Ta Ufność zalecana była szczególnićj 
dla tego, ażeby ułatwiła drogę do Ukta- 
dów, do układów poniżaiących godność 
narodu, bonaturę ich znamy z Komenta- 
rza, jaki do nich ułożył byt Dykta- 
tor. Wyjaśnił on je bardzo prasto i po- 
wiedział, Ze układy są ta samo, co sub- 
missja. Zióm wszystkićm potrzeba było 
dla tego wyrazu, wydziału dyplomatyczne- 
go, a dla wydziału wynikła znowu potrze- 
ba zastępcy ministra spraw zagranicznych. 

Tak więc postępując od Jedności do Ufno- 
ści, a od lego wielkiego przymiotu do Ukta- 
dów, drogą prostą szliśmy pod panowanie 
Cesarzów rossyjskich, 
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Można tedy podzielić dypłomatykę nas 
sa, podobnie jak historję , na epoki: 

j Pierwsza z czasów bajecznych od półno- 
ey dnia ŻY listopada, aZ do przywłaszcze- 
nia Dyktatury to jest do 5 grudnia 1830. 

Druga z czasów sprężytości do rzucenia 
Dyktatary d. 15 grudnia. 

"Frzecia z czasów deputacji czuwającćj 
nad Dykiatorem „do jego ostatnićj abdy- 
kacji, : 
Czwarta od zaprowadzenia Rządu ńa- 
rodowego. 

W pićrwszćj epoce ministerstwo spraw 
zagranicznych było połączone w osobie 
aministra skarbu. XMiąże Lubecki, równie 
biegły twórca wyrazów, jak plotek, gło- 
sit, Że rewolucja wybuchła w Petersburgu, 
Wilnie, że w rewolucji cofać się niepodo- 
bna, że Mikołaj niezawodnie nam odda 
dobrowolnie kraj zabrany, że sam wyjedna 
te prowincje u Mikolaja. Minister ten byt 
niewątpliwie  mitologicznym  bohatyrem 
spraw zagranicznych. , Możłoch niedowie- 
rzał Lubcekiemu i dla tego pokazał się 
nieprzyjacielem jedności i ufności. 

W drugićj epoce, Chłopicki Z. upowa- 
Zmienia Gesarzewicza, rekommendacji Po- 
laka Sumiennego i za pomoca uwiedzio- 
nych ludzi, którzy z całą dobrocią serca 
w demagogizm uwierzyli, ogłosił się dykta- 
torem, aby zaprowadzić Sprężysłość. Nasz 
finansowy dyplomat wyprawiony został 
do Petersburga. To zaniedbanie sprawy 
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publicznój nazywano sprężytością: ufność 
nieograniczona postawiła nas nad przepa: 
ścią, a radość w sercach, łąlwowiernych 
byłaby wesołym wiele narobiła smutku, 
gdyby Izby deklaracją swoją nie były uzna* 
ły rewolncji za narodową i nie podkopały 
owczesnćj dyplomatyki. Epoka ta wykry- 
Ya jak zawodna jest teorja sprężytości i por 
kazała, Że sila moralna calego narodi 
umiera w ręku jedynowładcy. Slronnicy 
sprężytości musieliby przypnścić i dowo- 
dzić, że się znajduje jedna osoba, po- 
siadająca wszelkie przymioty rozumu i 
serca. Chłopicki nie został ukarany. Jego 
poprzednie życie mówiło za nim, pod 
Grochowem okazał odwagę niepospokix, 
ranny zszedł z placa bitwy. Nie byt on 
ścieśniony Żadnemi prawami, byla je- 
dność, ufność, nawet zgoda, a jednak nie 
wyrodziła się ztąd sprężytość. Szukajmy 
sprężytości w Mikołaju; ma on do 50 mi- 
ljonów poddanych, wojsko ślepo postu- 
szne, a jednakże położenie jego dosyć 
jest dla niego smutne. Wychodzi nato, 
iż w sile całego narodu mieścić się musi 
sprężytość, że'z takiego źródła czerpana 
moc, jest najpewnićjsza. Mikołaj jest silny, 
jako pojedynczy człowick, jest sprężysty, 
ale tylko indywidualnie. Rossyjskiego naro- 
du nie znamy, bo poddani Cara mają najsue. 
róowszy zakaź myślenia, a każda z tych istof 
nieszezęśliwych, jest równie jak Carindywi- 
dualnie silną; cała massa jest rozprzężoną, 
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bo jest pozbawioną siły moralnćj, jedys 
nie łączącćj obywateli. Gdyby więc Chło- 
picki najlepsze miał byt zamiary, gdyby 
nie był nawel z insynuacji działał, to i 
tak byłby osłabił powstanie jako wódz: 
zniszczyłby rewolucję, jako władzca cy- 
wilny, i w końcu wrócilibyśmy pod Miko- 
łaja. W rewolucji nie godzi się robić do- 
świadczeń, nie wolno błądzić, najgorzej 
powoływać się na przykłady u obcych, a 
do naśladowania potrzeba żeby zachodzi. 
ły wszystkie warunki, co. jest nigdy nie- 
podobne. Z tój zasady wychodząc, gdy 
Mikołaj dla tego, że jest jedynowładcą, 
nie posiada siły ogólnćj, wypada, że sprę- 
Żytość , a raczćj siła ma się zupełnie 
w stosunku odwrotnym. Potrzeba więc, 
ażeby się siła ogólna znalazła, potrzeba 
usifowań narodu, a nie poddanych. W ta- 
kich to dopiero okolicznościach, dyploma- 
tyka skutecznie może działać. 

Trzecia epoka zaczyna się od 19 gru- 
dnia 1830 roku. Starszy wiekiem zasiadł 
w mićjscu marszałka w izbie reprezentant 
Walichnowski i w zagajeniu wyraźnie Żą- 
dał Polski wolnćj i niepodległój. W oka- 
mgnienia wzniosły się tysiączne głosy : 
Niech żyje Polska wolna i niepodległa! 
Konstytuowanię się izby, uznanie rewolu- 
cji za narodową, oświadczenie wdzięczno* 
ści.całego narodu mężom, którzy rewolu- 
cję przedsięwzięli, oraz niepodległości i 
wolności narodu, zaledwie nie wykryło 
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«wczasowych. układów. Dyplomatyczny 
wydział głęboką zachowywał tajemnicę i 
jakżeż miał się odezwać, kiedy zamyślał o 
Submissji, a naród domagał się niepodle= 
głości i wolności. Chłopieki złożył dykta- 
turę, lecz gwardja honorowa, która w.drus 
gićj epoce rozpędzała towarzystwo patryo= 
tyczne, w naylepszćy wierze przez swoich 
starszych niereflektowana, starała się nas 
wet postrachem utrzymać tę niewczesną 
ufność w Chłopieckim. Projekt wniesiony 
przez marszałka oddał władzę Prezydują- 
cemu w Senacie i marszałkowi wraz 
z członkami przez nich powołanemi, .cżu- 
wania nad Chłopickim z możnością odwoe 
łania go w każdym czasie. Dyktator miat 
mieć władzę najwyższą bez odpowiedzial- 
ności; Sejm miał być natychmiast zali- 
mitowany. Była to więc wcale inna od 
poprzedzającćj dyktatura. Chłopicki miał 
zupełnie załeżćć od Prezydującego w Se- 
nacie i marszałka iżby; ci rzeczywiście 
podług myśli projektu byli wyżsi, .a pros 
jekt nie wkładał na nich Żadnćj odpowie= 
dzialności. Sejm znowu nie mógł byt się 
zebrać bez zwołania Dyktatora, którego 
exystencja od deputacji zależała. Natych= 
miast wystąpił poseł Morawski z projektem 
wypracowanym podług teorji publicystów 
francuzkich i żądał, ażeby osoba Chłopi» 
ckiego była Święta i nietykalna, z mini- 
strami odpowiedzialnemi. Projekt ten miat 
w tém wyższość niewątpliwą, iż prawo 
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zawierania traktatów i umów z obcemi 
mocarstwami w przedmiotach subsidji i 
wszelkiej pomocy zachowane naczelnikowi 
narodu, dowodziło wyraźny obowiązek 
wywalczania niepodległości i wolności, a 
lo w związku z przepisana rota, Sejm prócz 
tego miał ratyfikować układy, lecz nie 
takie, o jakich poprzednie już wspomnia- 
no, tylko pod względem ustalenia przys, 
szłego bytu Polski. Stosunki zaś naczel- 
nika z'Sejmem miały być prawem -przez 
sejm oznaczone. Marszałek oświadczył 
izbie, że się powinna zaiąć projektem dy- 
ktatury. -Poset Biernacki popierał wnio- 
sek swego -kolegi Morawskiego, powołując 
się na przykład u Francuzów. Poseł Le- 
duchowski żądał, aby izby wybrały de- 
putację, ale utrzymał się wniosek posła 
Wiszniewskiego, który żądał widzićć w de- 
pütacji ošm członków izby poselskićj, po 
jednym z każdego województwa. Jeden 
tylko reprezentant Zwierkowski tak się 
odezwał: » Uważam za rzecz największćj 
wagi włożenie obowiązku. na -deputację , 
która wezwie jenerała Chłopickiego do 
objęcia dyktatąry, aby ta wynurzyła głó- 
wny cel naszćj rewolucji, to jest niepod- 
ległość, zmiany w konstytucji i połącze- 
nie z Królestwem prowincji Litwy, Woły- 
nia i Podola. Te bowiem są główne za- 
sady naszego powstania, te dążności wszyst- 
kich Połaków i w tym duchu upoważźwia 
Naród dyktatora, aby działał i poświęcał 


Życie i majątki Polaków.« Wyraz Ufność 
zaledwie nie zniszczył całćj rewolucji. 
Nikt oprócz Zwierkowskiego nie przypu: 
szczał, aby Chłopicki przy abdykacji, 
miał się z tém oświadczyć, Że jako wier- 
ny poddany obcego mocarza, wojować 
znim nie myśli. Ufność kilkokrotnie po- 
wiarzana w głosie reprezentanta Sołtyka 
wywiodła z obawy reprezentantów , aby 
Chłopicki wtedy, gdy wywalczy niepodle- 
głość, sam nie stat się tyranem. O nie- 
podległości każdy mówił, lecz wypadało, 
ażeby deputacja, do którćj nie został po- 
wołany Źwierkowski, pomówiła o jego 
propozycji z Chłopickim.. W senacie mar- 
szałek przemówił do Chłopickiego: Zy usta- 
lisz byt narodu i jego niepodległość! Chło- 
picki dobyt z munduru gotową odpowiedź, 
w którćj wyraźnie nie mówił o niepodle- 
głości, słowem bardzo dyplomatycznie się - 
wypisał. Sejmuiący byli dwojakićj opi- 
nji. Jedni zgodnie z Morawskim, brali 
teorje francuzkie na czas pokoju przez 
autorów zalecane, jako przydatne na czas 
rewólucji; lękali się bowiem, aby Chto- 
picki nie był tyranem, Drudzy ufni w po- 
przednie życie Chłopickiego, oddali mu 
tę władzę bez obawy, a w końcu wszyscy, 
„oprócz Morawskiego, pewni, że deputa- 
cją czuwająca nad Dyktatorem obowiązko- 
Wi swemu zadosyć uczyni, jednomyślnie 
oddali mu nieograniczoną władzę. Nikt: 
tez nie miał podejrzenia, iżby Chłopicki 
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ujarzimiać chciał naród. Lecz nie tego; 
jak późnićj widzieliśmy, obawiać się na» 
leżało , tylko tego aby nas nie oddał napos 
wrót Moskalom. Będzie ta uwaga potrze» 
bna, kiedy przyjdziemy do epoki ezwar< 
tćj. Dyplomatyka. ówczesna krzyżowała 
się zupełnie z widokami naszych repre- 
zentantów: Rozesłala wtenczas ajentów do 
obcych: mocarstw z prośbą, aby konstytu= 
cja była zachowana, żądała podobno gwa* 
rancji, z którćj tak mały kraj: nigdy nie 
mógłby korzystać, chciała więc rzeczy 
niepodobnćj., jaśnićj mówiąe działała tyl- 
ko pozornie. : 

Epoka czwarta. Po abdykacji Dyktatora 
i odsunięciu od tronu familji Romanów, 
zaczęła się dopićro rozwijać rewolucja, 
zaniechano się bawić, zajęto się dobrem 
ogólnóm, a w miarę postępu prac sejmo+ 
wych, dypłomacja obdzierana z grubćj 
zasłony, pokazała się w oczach Narodu 
zgubnóm bałamuctwem pod względem pró< 
Żnych wydatków i zawracania umysłów, 
Rozgłaszano naprzykład pomiędzy posła- 
mi, Że Austrjacy w 60,000 wojska: wkra- 
czają nam na pomoc, še Król pruski przy- 
stat przez konsula Akt neutralności, że 
Francja i Anglja sprzyjają naszćj sprawie. 
Ale Wielopolski przybywszy z Londynu, 
pokazał, Że to są baśnie, któremi dyplo- 
matycy nas łudzili i oświadczył otwarcie, 
że Anglija trzyma się Kongresu wiedeń= 
skiego« ; 
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Chcąc jednakże mićć dobre wyobraźe* 
hie o wydziale dyplomatycznym i przeko» 
nać się, że dopóty nie może mieć żadnego 
znaczenia, dopóki nie wybijemy się de fa» 
cho na niepodległość , potrzeba koniecznie 
uwierzyć, że nie jesteśmy ani Francuza- 
mi, ani Belgijczykami, ani Anglikami, ant 
Amerykanami północnemi, ani jakim bądź 
innym narodem tylko- Polakami. Nasze 
położenie nam samyin tylko właściwe: Je- 
żeli nauki Mikołaja celem jest Submissja; 
czemaż: naszćj teorji nie ma być celem da 
Żność do bezwarunkowćj niepodległości? 
Jeżeli w narodzie nie będzie miat nikt 
polskiego zdania, jakżeż chcieć, -ażeby 
niepodległość istnieć mogła? Dzisiejsza e= 
poka mogłaby się nazwać epoką Niejedno- 
ści. Pokazuje ona nam ludzi, mających 
w ogólności następujące zasady: 

1. Wyznawców Benjamina Constant, któ- 
rego teorja wymysłona była dla kraju już 
de facto niepodległego. Constant cenzor 
za czasów Napoleona, podał Gesarzowi 
w czasie dńi stu gotową Konstytucję Bur- 
bonów. Napoleon od chwili powrotu swe- 
go z wyspy Elby wszedł w gotową wojnę; 
nie mógł bawić się z reprezentantami Ù 
dla tego zrobił Akt dodatkowy. Jedność 
ufność, zabroniły myślćć, a Carnot już 
był za stary.. Constant chciał przoestra- 
szyć Napoleona deputowanymi, którzy go 
z tronu zsadzili. Napoleon uciekt się do 
ladu, i pokazał mu tysiące zgromadzone” 
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go ludu, ale skończył tylko na pokazaniu 
go, Wszakże obadwa te środki nie mogły 
wypędzić z króju sprzymierzonych. Konsty- 
tucja Burbonów była rezultatem świętego 
przymierza, Frańcja od powrotu Napolede 
na z Elby była de facto w stanie wojen- 
nym, jeżeli tylko samego Napoleona bę- 
dziemy mieć na względzie, była rewolu- 
cyjną , jeśli się zapytamy ówczasowych 
uczuć i myśli Francuzów; przytłumił ją 
Ludwik XVIII pochwyciwszy na-powrót 
Koronę. Constant w czasie dni stu: fabry- 
kował prawa na czas przyszły, i. dla tego 
dzieła jego na prędce, okolicznościowa 
ukończonego , nie można uważać, za utwór 
najdoskonalszy, tym bardzićj ,. iż sam Gon» 
stant późnićj nowe w. teorji Konstytucji 
tworzył poprawki i dodatki, n.p. gdy do- 
dał do trzech głównych w spółeczności 
władz, władzę moderującą, którą to po- 
prawioną teorję jego w Brazylji zasioso- 
wano. Napoleon nie chciał narodu poru- 
szyć, bo nie myślał o jego ocaleniu i tylko 
był wielkim wojownikiem; jedną bitwą 
zginął, ale sam tylko; „pozostał naród, 
który stopniowo sam dójdzie do tego," co 
mógł był otrzymać z rąk Napołeona, Tak 
Constant, jak Napoleon zajęci byli przy- 
sztością tylko, a żaden z nich nie zadať 
sobie pytania: Jań dziś utworzyć potężną 
siłę? 

2. Reformistów, Zasługują oni na suro- 
wsze roztwząsanie, bo są iym szkodliwsi , 
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iZ chcieli naród pod niebezpieczniejsze jesi 
dynowładztwo oddać, niż była dyktatura. 
Nie jest tu mowa. o niebespieczeństwie, 
aby ten przyszły jedynowładzea nie siat 
się tyranem, lecz obawiać się słusznie 
należało, aby namiestnik przyszły, kto 
bąć by nim został, całego*losu narodu 
nie poruczył wydziałowi dyplomatyczne- 
ma, który jest allarmuiącym, jak to do-. 
wodzi nota jego do ajentów: swoich za gra- 
nicą po bitwie ostrołęckićj, gdzie mówił 
o klęsce, jak gdyby dla zadania nieprawdy 
rapportowi Naczelnego wodza, 1 który od-. 
dałby nas na powrót, rozumie się z najle=* 
pszemi intencjami, pod panowanie Cara. 
Należy udowodnić ten zarzut: Submissja 
pod tudzącym wyrazem Układy zamierzo-: 
na została od pierwszych dni rewolucji, 
dla tego téZ rewolucję samą nie nazywa- 
no rewolucją, tylko” powstaniem, wyraz 
dążący do tego, aby naród nie mógł sit 
nowych rozwinąć, I)owodzono, że naród nie 
ma choroby wcwnętrznćj, samego Mikołaja 
nazwano chorobą; zalecano tylko wewnę- 
lrznie się leczyć, jak gdyby ramą naszą” 
nie było nadwerężenie samego organizmu, 
a chcąc lepićj uwieść słuchaczy, mówiono, 
że gdybyśmy byli przejęci tą zasadą, że 
rewolucja nasza jest tyłko powstaniem, nie 
bylibyśmy wysyłali Lubeckiego do Peiere 
sburga, Rozumowanie takie byłoby nie» 
zrozumiałe , gdyby z niego nie można 
ićj chyba myśli wyprowadzić, że rozu- 
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śmtjący w'ten sposób, chcieli, ażeby na» 
sze położenie pozostało takie , jakie byto 
przed 29 listopada. Jakoż w istocie poka- 
zuje się jeszcze dążność , zachowania 
wszystkiego in statu quo Mikołaja. Dnia 
30 maja publicznie utyskiwano, że Stani. 
sław August w Konstytucji za mało otrzy- 
mał władzy, wynurzono więc pokrytą ana- 
dogię Konstylucyi 3 majai Targowicy. Jak 
dawnićj łudzono akademików, że Chłopi- 
cki miał wydać rozkaz uderzenia na Mo- 
skali i wszelkiemi sposobami bieg rewo» 
lucji powściągane, tak późnićj ułożono 
w wydziale dyplomatycznym Konstytucję, 
która byłaby natychmiast zaprowadzoną, 
gdyby się był utrzymał projekt względem 
zmiany rządu sejmowi przełożony. Nas 
miestnik byłby otrzymat atrybucje władzy 
Królewskićj, sejm  ordonansem ministra 
spraw wewnętrznych byłby został zalimi- 
towany. Wtedy dopiero wydział dyplo- 
matyczny, niczćm niekrępowany, byłby 
wpadał z błędu w błąd. Gdyby nam chciał 
dać Króla Polaka, obce mocarstwa nie 
byłyby go uznały, bośmy się jeszcze nie 
wybili na niepodległość; gdyby byt pro- 
ponował Koronę obcemu, ten z tój samćj 
przyczyny, jak z Belgów mieliśmy przy- 
kład, nie byłby jćj przyjął. Zawiedziony 
tym sposobem w układach swoich, wydział 
dyplomatyczny, byłby musiał przystąpić 
do Submissji. 
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Jak Szlacheiność w wypuszczeniu Xię 
cia, igwardji litewskićj, zmierzała do tego, 
aby Litwa i Wołyń aie należały do nas i 
była konirarewolucyjna, jak zachowanie 
armji in statu quo bez reformy, bez czy- 
szczenia, jest zachowaniem sity dla Miko- 
"faja, tak wszystkie działania wydziału 
dyplomatycznego, nacechowane obawą re-' 
wolucji, nie mogą nas doprowadzić do nie» 
podległości, ale ówszem torują Mikołajo+ 
wi droge do powrotu. 

Bąćmy reformistami, ale osób; bo rząd 
jest rewolucyjny, taki, jakim być powi. 
nien. ; 

Pomiędzy reformistami, którzy reformy 
rządu się domagali, znajdował się byty 
minister spraw zagranicznych. Wszyscy 
jego spólwyznawcy, przytaczali, że nas 
gabinciy dla tego nie uznają, iż nie ma- 
my innćj stałćj formy rządu. Jeśli tak 
jest, przeciw sobie samym mówili; wła- 
śnie dla tego, jeśli pam nie sprzyjają, nie 
chciałyby nas uznać, Że mamy juź stały 
rząd, wynikły z rewolucji. Jeżeli nam 
nieszczćre są, może mają nadzieję, że 
się nie utrzymaimy z nieugruntowanym rzą» 
dem, i dla tego nie przeciw nam nie roz- 
poczynają, czekając upadku naszego z wła- 
snćj winy. Uważały one Konstytucję 3 
Maja za formę rządu stałą i dla tego wła- 
śnie potępiły lo dzieło naszych ojców, 
Chcecie zaprowadzić czém prędzćj kon- 
stytucję taką, jakąście w wydziale dyplo- 
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matycznym ułożyli, ażeby się przez nią 
przypodobać gabinetom, zapytajcie, jeśli ,. 
jak mówicie, potrzebne nam jest przy- 
zwolenie obcych gabinetów, zapytajcie 
się pierwćj gabinetów , czy chcą, żeby 
u nas był rząd konstytucyjny. Może ko- 
wiecznie chcecie naśladować Anglików, ale 
/'zapomnieliście , Że u nas nie ma arysto- 
kracji bogactw; może wam się podobuią 
Francuzi, którzy rozprawiają o drobno- 
stkach, idla tego chcecie ich naśladować. 
Czy nas dla tego Auglicy i Francuzi uzna- 
ją? Chcićjcie vam na to złożyć dowody. 
Owszem wszelkie naśladowanie obcych 
form rządu, nawel rządu zjednoczonych 


krajów Ameryki północnćj, byłoby u nas 


szkodliwe. Moskwicinów pozbędźmy się, 
próźniaków, niedofęgów , szpiegów i by- 
łych złodziei, słowem wszystkich, którym 
rewolucja widoki popsuła, którzy zatém 
nie cierpią jéj i tém samém są Ronitrare- 
wolacjonistami. 
„„Patwićj było wyrzec, iż będzie u nas 
rząd mońarchiczno-konstytucyjny, niżeli go 
W cxckucją wprowadzić, Dziś już, kiedy 
artykuł uemincm caplivari permittamus, o- 
bowiązuje , przymuszony byt rząd przystą: 
pić do zatrzymania osób o zbrodnię stanu 
podejrzanych, ustanowić w Warszawie i 
po województwach, sądy: nadzwyczajne 
antikonstytucyjne.  Sysiemem Konstytucyj- 


ności zniszczylibyście rewolucję, a minie 


stery konirasygnujący z polecenia namic- 
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sini rozkazy uwięzienia, utrzymający 
sądy nadzwyczajne, wa bałby się działać 
jak wy mówicie sprężyście, żeby Bić pod- 
padł karze za zbrodnię gwałtu Konsty- 
tucji. 

Gdyby dypłomatycy nasi tą prawdą by- 
li prz eję ‘ci, Ze wydział ich, któremu się 
inarzyty Ukt tady, a któcych rezultateła by- 
taby submęssju, jest ciągłym tańcuchemi 
a jednakowych submissyjnych ogniw: złos 
żony, gdyby, oj siebie zaczęli reformę, 
jużby się dobrze sprawie narodu zasłuży- 
li. Jażeście pokazali się niczdolnemi, kié- 
dyście przypuszczał, iż Mikołaj dobro- 
wolnie odda kraj zabrany; szkodliwemi, 
kiedyście tylko dia uspienia ducha: rewo- 
lucyjnego podobne pogłoski w obieg pu- 
szczali. Potrzeba reformy, nie rządu, ale 
wydziału dyplomatycznego. Jak bowiem 
pojedynczy gubi się spodziewaną pomocą 
przyjaciół, sukcessją, obiee cywaną pro- `` 
tekcja, nadzieją wygranćj, tak równie 
naród straci na silć, jeśli go łudzić bę- 
dziemy fafszywemi pogloskami. Takim 


tudzicielem jest wydział dyplouotyczny. 


Naród nie lęka się uiebeśpieczeństw , po- 
stanowił zginąć raczćj, a niżeli się "pod; 
dać Mikołajowi, jak wy nazywacie 'uło- 
żyć się z nim. Naród elce być niepodle- 
gtym, albo w najgorszym razie z godno» 
ścią stanąć obok narodu rossyjskiego, i 
zawrzóć z nim przymierze. > 
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Radzimy osobom, wyznającym wiarę 
Benjamina więcej przenikliwości i baczno- 
ści na wydział dyplomatyczny; niechaj 
dobrze przeczytają rozwlekłe stylem azja- 
tyckim ułożone noty, a przel: onaja się, ja- 
ka tam jest dążność, jakie alarmowanie 
zagranicznych Fa qaw 

Kończymy uwagą, Ze wydział dyplo- 
matyczny szkodzi naszćj sprawie, usypia 
ducha publicznego, jest ciężarem dia skar- 
bu, powinien być skasowany, jest nawet 
śmieszną instytucją i będzie nią doiąd, da- 
póki się -własnemi siłami nie wybijemy na 
wolność. 


- 


O dziennikarstwie i wolnosci druku. 


U nas, jak w każdym innym narodzie, 
"gdzie przez długi czas cenzura samowol- 
nie rządziła drukiem, z czasem dopiéro 
wyksztateié siç mošc opinja, a raczćj nas 
brać poirzebnej mocy i dzielności , takićj, 
iżby za poięgę uważana być mogła, -Orga- 
nem opinji są dzienniki; doskonałą się 
one i pomnażają w miarę postępu tamtćj i 
eotaz silnićjszego objawłiania się: w ży- 
ciu publicznóm narodu. Te prawdy tak 
są znane, tak „jednomyślnie przyjęte w ca- 
Łój Europie, że wolność druku, z wszel- 
kiemi nadużyciami, jakie jćj towarzyszą, 
jaż teraz uważana jest jako dogma cywili- 
zacji dziewiętnasicgo wieku, za” TZECZ , 
którój dowodzić nawet się nie godzi bez 
posądzania czytelnika o nieznajomość naj- 
p'ćrwszych zasad spółeczońskicgo życia. 
Wolność druku bezwarunkowa, 'bez- 
względna, stała się tak potrzebną ludzko: 
ści, że wszelkie. środki , zinierzające Lu 
ukróceniu nadużyć tej wolności, gorszóm 
są złem, jeśli tak wyrazić się można, ni- 
żeli owe nadużycia. Słysznie przelo dzi- 
wić się mysimy, Ze w kraju naszym, gdzie 
` 


e B=. 


ograniczenie wolności druku było jedra 
z najważnićjszych pobadek do wywrócenia 
„przeszłego rządu, jeszcze tćj wielkićj, nie- 
zaprzeczonćj prawdy z właściwego punktu 
nie uważamy i nie pojmujemy. Dzisiaj je- 
szcze dają się niektórzy styszćć z tóm: że 
potrzeba praw powściągających, (loix re- 
próssives). Cóż to znaczy? Czyż w kode-. 
Xie naszym karnym nie masz praw, karzą- 
cych wszełkic nadużycia druku? Czyliź 
prawa nasze nieprzewidziały obrazy Boga, 
religii, władzy i osób prywatnych, jak to 
już dokładnićj wyłuszczył w pismie swo- 
jóm były poseł, a teraźnićjszy ezłonek 
rządu ? i ç ; 

PrzetoZ nie należy nam myślić o wyna- 
łezienia nowych praw w tym celu, a tym 
mnićj o powściąganiu nadużyć wolności dru- 
ku środkami nieprawnemi, jak n.p. za- 
mykaniem drukarni, aresztowaniem pisa=* 
rzy, ale raczćj o zastosowaniu właściwóm 
praw, już w tój mierze przepisanych. 

Tak tedy rozprawy względem wolności 
druku w kraju naszym, uważać można za 
(wyczerpnięle i zamknięte. Ale zwróćmy 
uwagę naszą na wydarzenia szczególne, 
i gorszące, które z powodu nieprawnych 
ukróceń nadużyć wolności drukw temi 
"dniami zaszły w stolicy. Mieliśmy przy» 
kłady: Ze obrażone indywidua same sobie 
wstępuą napaścią sprawiedliwość wymie- 
rzały, że oachodzono mieszkania dzicnni- 
karzy z bronią w ręku, z źołaićrzami, x 
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na osobach redaktorów dopuszczano się | 
jawnego, niesłychanego gwałłu. Że na-' 
imiętność człowieka, może dójść do tego- 
stopnia rozpasania i swawoli, nie masz 
w tém nie nowego i dziwnego; ale że 
władza, zdaje się pobłażać podoboym 
zdrożnościem, toć jest nad czém słusznie 
ubolewać należy. Sfęwa.przytoczone Fran- 
klina, że gdzie jest wolność drulu, a nie 
ma praw powścięgających jéj nadużycia, 
tam jest. wolność kija, zdają się upo- 
ważniać takie zamachy, takie zbocze- 
nia. Ale skoro lak jest, jakież ztad ņa- 
dal skutki wynikną? Czyż to nie okazuje 
wyrażoćj wzgardy dla władzy prawoda- 
wczćj, która prawa powściągające juź po- 
stanowiła; i dla władzy sądowniczćj, któ- 
ra je stosować winna? Powić kto: Cóż mi 
ztąd, jeśli sąd wykraczającego redakto- 
raskaże na więzienie, lub karę pieniężna, 
kiedy pismo jego na zawsze mój honor 
splamiło? I rzeczywiście, częstokroć sły- 
szymy podobne rozumowania. Lecz mylą 
się, którzy tak rozumeją. Najprzód bo» 
wiem, żadna potwarz, żaden bezzasadny 
zarzut, Żaden ariykuł w gazecie złośli- 
„wie napisany, niczyjego honoru nie spla- 
mit, jeśli honor ten wolny był od wszel- 
kićj zmazy, jak tego częste widzieliśm 

przykłady w rewoluji naszćj na Lełeweiii 
i tylu innych zastużonych ojczyźnie oby} 
walelaeh, któřych obwiniano o jakobiaizm, 
anarchję, niężyczliwość dla sprawy ogól 
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nćj. Kto się w pismie usprawiedliwić zdo- 
ła, tego Żadna piśmienna potwarz nie 
dosięgnie. A powióre, jeśli obrażony nie 
przestaje, ani na pozwie sądowym, ani na 
własnćm usprawiedliwieniu się w tymże 
samym, w którym mu, zarzut uczyniono, 
lab winnym dzieuńiku, czy oprócz rozbo- 
ju i sprawiedliwości kija, innego środka 
mnicemanćj skazy nie znajdzie? Od tego 
wszakże są pojedynki, niczabronione przez 
prawo, tolerowane przez obyczaj, przyję- 
ty w narodzie. Nie lćpićjże wyzwać re- 
daktora ma pojedynek, niżeli siłą prze- 
;' magajaca, którćj celem jest obrona ojczy- 
zay; najść jego warsztat i pomieszkanie? 
Pisząc to, szczególnićj mamy na uwadze 
wielu wojskowych, którzy dotychczas, 
jak to z żalem wyznać hależy, nazbyt 
sironnie í nie bez uszczerbku dobra po- 
wszechnego, uważają sprawę obrażonych. 
Jeśli godzi się władzy podawać do wia- 
domości publicznćj nazwiską obwinionych 
o zdradę kraja z denuncjacji szczegółnej, 
lab z powszechnego mniemania względem 
tćj tub innćj' osoby ; jeśli wolno jest wła- 
dzy, oddawać pod straź takie osoby, dla 
czegoż z tćj samój przyczyny: nie ma, być 
wolno dziennikowi, do publicznćj podać 
wiadomości, nazwiska osób, których opinja 
publicznie, za występnych mylnie i tylko 
chwilowo uważa? Władza w takim przy= 
padu, działa z pobudek stanu, toż samo 
czynią dzienniki, pisma publiczne. Obwi- 
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niony przez władzę może być uwolniony 
rzez wyrok sądowy; obwiniony przez opi- 
nje, może być uwolniony przez wyrok, 
opinji. 

Jeśli miły jest honor osobom prywatnym,: 
tym miłszy, tym droższy dla nas wszyst- 
kich być powinien honor opinji publicznej, 
którą publiczne wyrażają pisma; „rzadko. 
bowiem mieści się w najlichszym nawet 
dzienniku, coby się w powszechnóćm, a 
przynajmnićj w wielkićj części ludności 
mniemaniu nie zawierało. I dziennikar= 
stwo swoją godność mieć powinno! kto 
1ćj ujmuje, czyniąc zadosyć osobistći nie- 
chęci, $cieśnia najważnićjszy przywiłćj wol- 
nych narodów, wolność pisania, z którą 
wolność myślenia i mówienia w najści- 
ślejszym i bezpośrednim związku zostaje. 

Spodziewamy się jednak, że podobne 
sceny, że tak oburzające, gorszące przy- 
padki na przyszłość nie będą u nas miały 
mićjsca, a przynajmnićj, że nie będzie ty: 
Ju chwalców i wielbicieli sprawiedliwości 
kija. Wrażenia, jakie na niedoświadczo- 
nych umysłach sprawia wolność dziennikar» 
ska, przeradzająca się częstokroć w swa- 
wolę ( czemu nie przeczymy) powoli zatrą 
się iznikną. Z czasem przyjdziemy do tćj 
doskonałości w zawodzie Życia publiczne» 
go, źe, przez wzgląd na dobro ogólne po» 
zwolimy innym mówić i pisać, jak się im 
podoba. Tak też się dzieje w oświeceń- 
gzych natodach, we Francyi, w Anglji, 
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w Ameryce północnćj, gdzie ulotne pisma 
zaspokajając ciekawość, nikogo nie rażą, 
i nawet dla takich osób stają się obojęlne, 
o których bąć źle bąć dobrze rozprawiają. 
Wreszcie słowa gazely tak są przemienne, 
tak łatwo ulegające zapomnieniu, Ze nie 
warto może oburzać się przeciwko temu, 
o czém za kilka godzin, nazajutrz, lub 
za dni niewiele, nikt mówić nie będzie. 
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NOWE DZIEŁA. 


Mysli Polaka Patrjoty o Rządzie 
%roku 1190 ponowione. Warszawa 1831. 
Projekt wiecznego Bezkrólewia w ro- 
hu 1190 piówszy raz przez pewnego 
do druku podany, a teraz. odnowiony 
Edycja druga. W Warszawie w Ci- 
skarni Rylla, nuakladem Wydawcy. 
1831 w 8ce str. 74. 


p. piérwszym-Polski rozbiorze, kiedy Po- 
lacy w zdaniu o najslosownićjszym dla sie- 
bie kształcie rządu, rozmaicie się różnili 
i jedni pisali za monarchją dziedziczną , 
drudzy za wyborami Krółów, wyszło tak- 
że pod przyloczonym tytułem dziełko, , 
broniące Bczkrólewiów , czyli doradzające 
zaprowadzić Rzeczpospolitę. Bezimieńny 
autor prowadził rzecz swoją stylem ostrym 
i przekonywał dowodami z historji czer- 
panemi, nie wiele wdając się w głębokie 
rozważanie natary Rządów. Wiadomo , 


jak bardzo wtenczas mieszała się Moskwa 
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do spraw polskich. Autor zaradzić p#a< 
gnat temu wpływowi szczególnićj przeź 
ustanowienie Bezkrólewiów , czyli Rzeczy* - 
pospolitćj, sądząc, że wybićralność , za- 
równo jak dziedziczność tronu polskiego; 
wpływ teh wywołuje. Przytacza on wpra- 
wdzie mićjsca z Pisma S., dowodzące źe 
u żydów, Królowie byli w pogardzie, ale 
nie wyczerpał tych cytacji tak, jakby to 
„mógł był uczynić. Opisywania władzy 
królewskićj przez konstytucje,. uważa za 
rzecz niedosyć wolność zabezpieczającą i 
radzi od razu złe przeciąć, niż stanowić 
zapobiegające lekarstwa i dziwi się, że Po- 
Jacy Rzeczpospolitę swoją zamieniają na 
Monarchję. Dzisiaj wartoby napisać do= 
kładnićjszy traktat o naturze rządu bez- 
królewiego. Przedrukowaniem dzicłka te- 
go przysłużył się publiczności Pan Tomasz 
Ujazdowski, znany wydawca Pamiętnika 
"Sdndómirskicgo. Oto jest jego przemowa, 
którą umieścił po wyjątku z mowy, re- 
publikanckićj Wojciecha Tarskiego, posła 
na Sejmie czteroletnim: „Byliśmy Republi- 
kanami tyle wicków, wić o tém świat cas 
ły, zazdrości nam Europa ucywilizowana 
i nasładować nas chce w tym wieku”, 
w którym my złorzecząc wolności, nachy- 
lamy karki nasze do jarzma monarchizimu. 
O wstydzie! O hańbo wieczna! środek tei 
miał Polskę od upadku zachować; ĉe nie 
był skuteczny wiemy z doświadczenia: 


Wiekom XVII i XIX przyznajemy wyższy 
stopień cywilizacji nad upłynionemi; dla 
czego? — oto, że człowiek poznał w so* 
bie godność człowieka: na odgłos té) naw- 
ki wstrząsły się trony. Ci, co niby w imie 
Boga działają, połączyli się z sóbą ma po= 
grążenie Europy i światła w ciemności, 
nawrócenie ludów do wieków dzikości i 
barbarzyństwa. 'Przepełnione ich skarby, 
podstęp, fanatyzm i inne rodzaje usiło- 
wań niegodnych, są już niewczesne, bo 
ród ludzki musi być wolnym i równym! 
Pius VII przywraca zakon znienawidzony 
w imie Boga, by dopomódz despotom 
w ich zamiarach. ten sam zakon, który 
wielki Klemens XIV GangancHi w obli- 
ezu Nieba i ziemi potępił. Jezuityżm sze- 
rzy się po Świecie, dotyka i naszćj ziemi, 
wchodzą do niego i wspierają go Magnaci, 
biskupi, damy: staje się więc modnym, a 
co modnego łatwe znajduje przyjęcie. Tacy 
to wmawiają w ludzi mnićj oświeconych , 
jako jedyne szczęście łudów, rządy monar= 
chiczne, dowodząc nawet, że nasz kraj 
nigdy republikanckich nie używał swo- 
bód, Że Polska może tylko pod rzą- 
dem monarchicznym być szczęśliwą; Rzecz 
pospolita podług nich jest to bezrząd , Rze= 
czypospolitćj żądają tylko zapaleńcy i t. p. 
Zeby wykazać ludziom łatwowiernym, a 
przypomnićć świaltłym, postanowiłem prze= 
drukować minićjsze dzieło; jest ono szczu* 
$ 
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pře co do objętości, ale wielkie nieoce«. 
nione; co do istoty rzeczy ete. 


O potrzebie poprawy i udoskonalania Du~ 
chowieństwa w Polscze, W 8ce str. 62 bez. 
mićjsca:. druku. 


Bezimienny autor należy do liczby tych, 
którzy z powstaniem naszćm w celu odzy- 
skania niepodległości łączą widoki ule- 
Ppszeń spółeczeńskich, czyli rewolucję so- 
cjalną; wystawiwszy bowiem, że ducho- 
wieństwo wyźsze- nie odpowiada swemu 
powołaniu, radzi oszczędzić w wydatkach: 
na utrzymanie onego w Królestwie Pol- 
`skiém rocznie 431,000 zt. zaprowadzić kos 
Šciol polski, oparty na synodzie narodo- 
wym, znieść seminarja i zakony, bezżeń* 
stwo Xięży i spowiedź. do ucha, wszelką 
pompę i processje publiczne xięży, zamie- 
nić lilurgię łacińską na polską. Przedmiot 
tak ważny, zwróci zapewne uwagę dak. 
sejmu i rządu. Jak znakomitych pisarzów. 


Smieszności polityczne. 


Fiyderyk Wilhelm Król Pruski przecha- 
dzał się w zwierzyńcu, gdy niedaleko pae 
Yacu człowiek, sięgaj jący prawą ręką do kie- 
szeni, przybliżył się do niego. Przestra- 
szony i zapewne myśląc o zdradzie zaczął 
co siły zmykać ku zamkowi, gdzie przy: 
biegłszy zadyszany kazał go schwytać i 
przetrząsnąć mu suknie, gdy tymczasem 
sam ze drżeniem czekał dalszego rzeczy 
końca; w tém przyszedł następca tronu syn 
jego, i wyjmując z kieszeni. prośbę rzekt 
poważnym tonem: *,, Oto sztylet, którym 
Życie twoje skrócić chciano.'* Zawstydzo- 
ny monarcha, rzucił okiem na prośbę, ka- 

zał odpowiedzićć na nią synowi i uwol- 
nić proszącego, nie przychylając się Je- 
dnak do jego Żądania. (J.d.D, 

Elektor Hesko- -Kasselski, największy. bo- 
gacz i największy ze wszystkich małych 
xiążat niemieckich despota, rozciąga swo- 
je, monarchiczne prawa, aż do sprzedawa- 
nia swoich wiernych poddanych. Po od- 
zyskaniu tronu, osądził, iż nic zbawien= 
nićjszego nie uczyni dla okazania wojsku 
przychylności, jak, gdy mu każe nosić 
harcapy, zupełnie takie same, jakie by- 
ły w modzie za Fryderyka, zwanego 
wielkim. Ale, gdy wradzie ministrów nie 
wiedziano , jakim sposobem harcapy te 
przyczepić dą słowy , a Jego Xiążęca 
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Mość nie miał dosyć cierpliwości czekać 
aż żołnierzom włosy urosną, zgodzono 
się na to, ażeby harcapy przyczepiane by- 
ły do kofnierza, eo wesołych uczniów Ge» 
tynzskich tak bardzo bawiło, iż dla spa- 
rodjowania nowćj mody, zaczęli nosić 
ogonki prosięce i z niemi odbywali po 
kraju przechadzki. Zdarzało się często, iZ 
starzy żołnierze, którzy z Elektorem dzies 
lili wygnanie, musieli ukrywać naturalne 
harcapy i przyprawiać sobie do kołnierza 
harcapy sztuczne. (J.d. D.) 

Dyplomatyków naszych pióra mieczem 
powinnyby być zacinane. (Figaro) 

Mówią o ofiarowaniu Don Pedrowi bel- 
gijskiego tronu, lecz się obawiają, aby go 
mie odrzucił. ( Fig.) 

'Teraźnićjszy Cesarz Brezylii Don Pedro II 
jest to 5cioletni malec; monarcha ten za do» 
bre uchodzi dziecko. (Fig.) 

Mała Donna Marja dopomina się u ko- 
chanego stryja o portugalską koronę. Don 
Miguel jéj odpowiedział, że jak się bzdzie 
mapierata, dostanie rózgą. (Fig.) 

Mały Cesarz Brezylii daje posłuchanie 
w katance; jest to monarcha Sans-culotte (F.) 

Młody brczylijski monarcha juz zamyśla 
o małżonce, chee swojąlałkę zaślubić. (Fig.) 

Mówią że w dniu swćj koronacji Don Pe- 
dro II płakał na tronie. (Fig,) 

Don Pedro II i Karol X są tą Królowie 
zdziecinniali. (Fig.) 
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Pisma w duchu przez redakcją zapowie- 
dzianym przyjmują się do umieszczenia w Jš 
Wolnym Polaku pod adresem do Redak- 
‘cji Wolnego Polaka w drukarni A. Galę- 
zowskiego przy ulicy Żabiej Nro 472. 

Kiedy juz artykut o niebespieczeństwie. $ odożoki 
zaczęło działać: Nie cofnęlismy go, w przekonaniu, |, 


że się może stosować nie do jednego przypadku, ale |6S= 


a 


© 


= T > e° y $ De = a 
BANANANA N 


Nowe dzieła tm py l y A SNe š 


działań wojennych był wydrukowany, wojsko nasze ZE 


w ogólności do caléj naszćj wojny. ; p= NE 
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